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Dlaczego ofiarowano twierdzę?
Wiedeń, 24 marca.

W  fcorespondencyi z wojennej kw atery praso­
wej, którą ogłasza »Rcicłispost« we wtorkowem 
wydaniu wieczornem, podnosi autor je j T. 
Kirchlehuer następujące okoliczności:

♦.Jędrnego nie należy obecnie zapoznać, a  to 
moralnej siły kierownictwa naszych wojsk. —  
Przemyśl —  na tę myśl wielu drżało —  mógł 
stać się grobem armii austro-węgierskiej.

Słabość, okazana w  m jw yższem  kierowni­
ctw ie armii wystarczałaby, ażeby oswobodzenie 
Przemyśla postawić na pierwszem miejscu pla­
nu operacyjnego, a  to tem więcej, że na hory­
zoncie -politycznym jawi się mnóstwo rozstrzy­
gających możliwości.

Kierownictwo armii, mniej pewne siebie, u- 
silowaloby za wszelką cenę oswobodzić Prze­
myśl przed upadkiem, ażeby uniknąć niemiłego 
wrażenia w  kraju i za granicą, a to byłoby mo­
że —  jak uczy hislorya —  doprowadziło do 

katastrofy, albo przynajmniej -wydarło nam z 
rąk możność powodzenia.

Musielibyśmy wśród bardzo trudnych warun­
ków  przedsiębrać krwawe ataki, co byłoby na­
w et w  razie powodzenia, zbyt drogo okupionem.

Wobec tego ofiarowano Przemyśl nie bez bo­
leści, ale w  świadomości wyższego celu, że nie­
złomna wola do zwycięstwa wymaga ofiary za 
ofiarą, ażeby wreszcie została utorowana dro­
ga do zwycięstwa.

BliszczgnSe fortów l
Budapeszt, 23 marca.

„łfeues Pestcr Journal“  donosi pod datą 22 

1). m.:
Od przedwczoraj pracowano nad wysadze­

niem w powietrze fortów. Podczas ostatniej wy- 

. iie cz ld  załogi i następnie podczas ostatnich 
szturmów roayski-ck odbywało się równocześnie 
niszczenie fortów, amunieyi, magazynów, środ­
ków ruchu, przewodów telegrafu i telefonu i 
wszelkich materyalów wojennych.

Ta praca ukończyła się wczoraj rano. O go- 
dzinio 6 m. 55 telegram iskrowy doniósł o na- 
wią*iuaŁu rokowań, celem poddania się tw ier­
dzy.

. „.mu SI
Pew ien fachowiec w ojskow y podaje w  

„Tłeichspost" następujące powody wyczerpania 
zapasów żywności w  Przemyślu przed upłynię­
ciem terminu 6-miesięczncgo:

Arm ia austro-węgierska posunęła się w  pa­
ździerniku w  stroiię Przemyśla i linii Sanu z 
taką szybkością, że treny nie mogły nadążyć 
niejeiuemu oddziałowi wojska, skutkiem cze­
go  okazało się koniccznem korzystanie z zapa­
sów twierdzy {przemyskiej, ażeby zaopatrzyć 
j?v żywność am ię  polewą, zwłaszcza na wschód 
pd 1’rzomyśla.
I' Wprawdzie poczyniono natychmiast zarzą­
dzenia, ażeby uzupełnić uszczuplone zapasy 
przez najszybszy dowóz, atoli można bo było 
przeprowadzić tylko w  małych rozmiarach, z 
powody zijyt krótkiego czasu i przeciążenia ko­
lei. dy 11;l początku listopada, z powodu wy- 

L  d3.rZr  k o n n y c h  pod W a rszawą i Dęblinem 
% F 0'i:s a  . austryackio mimo sukeesówr musiały 

cofoą0 się z pod Przemyśla, twierdza wobec no- 
wego ob ęzenia miała tylko połowę zapasów, 
obłicz°nych na czas dłuższy niż 6 miesięcy.
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Wiedeń, 24 marca.
»l\Teue Freie Presse« dionosi a wojennej 

kw atery prasowej: **•.

Ostatnia wycieczka załogi przemyskiej mia­
ła na celu przedarcie się do stanowisk armii 
austryackiej pod Karpatami, oddalonych o 70 
kilometrów.

Przekonano się atoli, że Rosyanie otoczyli 
Przemyśl podwójnym walem szańców. Załoga, 
która w ostatnich miesiącach przeżyła nad w y­
raz ciężkie doświadczenia, była tak wycieńczo­
na, że już dalej nie mogła iść.'

Iłoda Roda, sprawozdawca wojenny »Neue 
Freie Presso« pisze z austro-węgierskicj kwa­
tery prasowej pod datą 22 b. m.:

»G alicya  przypadła nam niegdyś jako  dar 
dyplomacyi, jako rekompensata —  i j a k  k a ­
ż d a  ł a t w o  n a b y t a  w ł a s n o ś ć  n i e  
b y ł a  n a l e ż y c i e  o c e n i a n a .  W ojna o- 
becna uczyniła ten wspaniały kraj ziemią hi­
storyczną i austro-węgierską. Może polityka 
uczuć jest najgorszą polityką, a strategia u- 
czuć je j wyrodną córką —  mimo to na zawo­
łanie cesarza pójdziem y jeszcze na siedm w o­
jen, jeżeli będzie chodzić o to, ażeby Galicyę 
i Przem yśl odebrać barbarzyńcom.«

Obecnie —  jak  podnosi Roda Roda —  mo­
żna skonstatować już i to na tem większą po­
chwałę załogi przemyskiej i je j wodzów, że for­
ty Przemyśla zbudowane w  roku 1873, wzmoc­
nione następnie w  dziewiątym  dziesiątku lat 
ubiegłego wieku, a w  roku 1896 zaopatrzone w 
pancerze —  zachowały na ogół ten stan, w  ja ­
kim znajdowały się w  r. 1887. Jak olbrzymie 
postępy poczyniła od owego roku technika w o­
jenna, że w yliczym y tylko działa najcięższego 
kalibru, działa szybkostrzelne, karabiny ma­
szynowe, stal niklową i beton. Forty  przemy­
skie by ły  właściwie bezbronne wobec pocisków 
najcięższej artyleryi rosyjskiej, a jeżeli Prze­
myśl został w zięty dopiero głodem —  to już 
jest niepodzielną zasługą załogi i je j wodzów.

A  ta załoga była bardzo nieliczna. Roda 
Roda mówi o » g  a r ś e i p o s p o l i t a  k ó  w «. 
(E inc bandvoll Landsturmcr) —  a potem do­
daje: »Ż  o ł n i  e r z e p o l s k i e j  o b r o n y
k r a j o w e j  i li o n w  c d z i bronili pierście-. 
nia, mającego 50 kilometrów, gros załoga tw o­
rzy li węgierscy pospolitaey. N ie ma słów  na 
określenie heroizmu tych brodaczów, którym i 
dowodził olbrzym Tainassy.«

Tw ierdza posiadała 600 dział, które —  jak 
się wyraża Roda Roda —  by ły  starem żelazi- 
wem i pochodziły z roku 1861. Obok tego  mia­
ła jeszcze 360 innych dział: połowę działa z  r. 
1873, ł2-centimelrowc kanony Uchatiusa, sta­
re 15-centimetrowo haubice, a na większych 
fortami tylko 8-centiinetrowo działa/ i szybko 
strzelne do w ałk i -na małą odległość. Do lep­
szych sztuk należały 2t-.centimctrowe moździe­
rze z Toku 1880, a  nowoczesnym wymogom od­
powiadały jedynie 4 ciężkie działa, które wła­
ściwie nie nadawały się do obrony aia wiotką 
odległość, ale mimo to  oddały dobre usługi.

Pod  taką (twierdzą stracili Rosyanie w' jesie­
ni 1914 roku —  jak  to sami przyznali —• 70.000 
żołnierzy. Drugie oblężenie zasadzało się na 
cierpliwym czekaniu w rowach strzeleckich. Dio 
dnia 15 stycznia aginęlo przy tem^jzoka-niu 25 
tysięcy Rosyan, jak to zeznali wzięci do nie­
woli'’ o ficerow ie rosyjscy.

•O tej porze po w ilgotnej, ale stosimkowo cie 
płej pogodzie, nastały mrozy. Ilu żołnierzy ro­
syjskich padło ofiarą mrozu? Obliczenia są bez­
przedmiotowy. W ygłodzenie Metzu w  roku 1870 
zadało Niemcom iv*eiąg»t 10 tygodni takie zna­
mienne straty: tiOOO krwawych, a 10.000 bez­
krwawych ofiar. Rosyanie pod Przemyślem 
stracili całą armię.

A M en cye 00)09.
(Telegr. e. k. Biura koresp.)

Berlin, 24 marca.

Biuro W o lffa  donosi z Londynu:
Sekretarz stanu Grey pow iedział w  mowie o 

powodach wojny:
W ojnę można było zażegnać przez zwykłą 

konferencyę mocarstw, gd yb y  N iem cy by­
ły  się zgodziły na propozycyę angielską. D la­
tego spada odpowiedzialność za wojnę na Niem­
cy. Spór m iędzy Au.strya Serbią był o wiele 
łatw iejszy do usunięcia, niż dwa lata przedtem 
bałkańskie przesilenie. Obecnie wiemy, że 
N iem cy przygotow ały się na wojnę, jak to ty l­
ko czyni naród, k tóry  w ojny pragnie. Prusy 
prowadziły w  ostatnim wieku wielokrotnie w o j­
ny, ponieważ chciały tego. A le  teraz m y jeste­
śmy silnie zdecydowani, aby to obecnie robiły 
po raz ostatni. Jeszcze na długo przed wojną 
zapewniliśmy Belgię, że Anglia  n igdy nie na­
ruszy neutralności Belgii, jak długo uszanują 
ją  inni. Gdy N iem cy wicroczyły do Belgii, by­
ło naszym obowiązkiem wystąpić wszystkiemi 
siłami przeciw  temu. W ażnym  warunkiem po­
koju musi być odbudowanie niezawisłego naro­
dowego życia i wolnego terytoryum Belgii i o 
ile możliwe, odszkodowanie za wyrządzone te­
mu krajow i straszne bezprawne. Sprzymierze­
ni walczą za ideę niezawisłości narodów Euro­
py, bez względu na to, czy idzie o w ielkie czy 
małe narodowości, podczas gd y  N iem cy dążą 
do panowania nad narodami kontyngentu. L e ­
piej byłoby zginąć, niż wśród takich warunków 
żyć.

Biuro W o lffa  dodaje do tych wywodów:
Grey przemilczał, że podczas gd y  w  przesi­

leniu bałkańskiem chodziło o konferencyę, ma­
jącą za zadanie wyrównać interesy rozmaitych 
mocarstw przez uregulowanie stosunków na 
Bałkanach, nie dało się pogodzić oddanie spo­
ru m iędzy Austryą a Serbią konferencyi mo­
carstw z godnością mocarstwa i dałoby to ty l­
ko Rosyi czas, przez zmobilizowanie swych o- 
gromnych mas, do uczynienia swobody d ecy z ji 
konferencyi iluzoryczną. K tóre z mocarstw by­
ło absolutnie do w ojny przygotowanem, udo- 
wodnily trzymane w  tajemnicy przez rząd an­
gielski polityczne i dyplomatyczne umowy An­
g lii z  Rosyą, Francyą i Belgią. N ie  gra ły  tu 
w zględy na Belgię i je j niezawisłość i n ietykal­
ność, która była zapewnioną przez znane o- 
świadczenie N iem iec . , Sańi »T im cs« stwierdził 
udział Anglii. K tó iy  zaś z krajów  faktycznie 
zagraża wolności drobnych narodów, okazuje to 
historya państwa kolonialnego, jak  i stosowa­
nie przez A nglię  środków gwałtu ze strony je j 
floty.

Ze sprawozdań rosyjskich.
Wiedeń, 24 marca. 

„Neue Fr. Prcsse“  donosi pod datą 22 b. m,: 
Urzędowe komunikaty rosyjskie mówią o 

częściowych walkach w Królestwie Polskiem, 
oraz odpartych tam niemieckich atakach. Na 
północ od Przasnysza mieli N iem cy podsunąć 
się bliżej pod rosyjskie row y strzeleckie.

„Niowoje W rcm ia“  przedstawia żyw ą dzia­
łalność lotników ąieih ieckyl sponad Osowcem, 
na którą to twierdzę r Gńicono dwadzieścia 
bomb, rzekomo bez rc  iatu,

„Russkojc Słowo“  jh ' że Osowiec ostrze­
liwany jest niemiecki _ ni haubicami jedenasto- 
calowemi, moździerz;-łii d v, u n a s t o e al o we m i, o- 
raz działami cztcrćzhsfodwucentymet.rowemi. 
N iem cy trzymali się .'dotychczas zdała iod twier- 
dzjipMikutkiem czego nie można im było szko­
dzić. Rosyjska ofen# sra tymczasowo zatrzy­
mała się. na południowy zachód od kolei Oso­
wiec Grajewo pod Jedwabnem.

Generał Pau zabawi dłuższy czas w  W ar­
szawie. Pogłoski mówią, że na mu 'być prowizo­
rycznie powierzona komenda wojskowa w  war­
szawskim rejonie.

111 10111.
Sprawa centralnego biura opieki nad wy- 

chodźcami wojennymi przy W ydziale krajo­
wym, którego założenie zapowiedział komuni­
kat prezydyum K oła  polskiego z  26 stycznia 
1915 roku, przez czas stosunkowo długi nie po 
stępowała naprzód. W ydzia ł krajow y ociągał 
się z założeniem biura dla braku środków pie­
niężnych i żądał, aby rząd z góry  zaliczył fun­
dusze. Koszt urządzenia i prowadzenia biura 
wynosić może około 6000 do 8000 kor. mie­
sięcznie, to też należy żałować, że tak pod­
rzędna kwestya pieniężna stała na przeszko­
dzie założeniu najważniejszej instytucyi dla 
naszego wycbodźtwa. A le  przeszkoda ta zosta­
ła szczęśliwie usunięta, gdyż, jak wynika z ko­
munikatu kom isyi K oła- polskiego dja spraw 
wjmhodźczych (»N ow a  Reform a* z 15 b. m.) 
przyrzekł dr Marchet, radca sekcyjny w  mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, na posiedzeniu 
tej kom isji z dnia 6 marea b. r., że rząd zwróci 
W ydziałow i krajowemu wydatki w  colach o- 
pieki nad wychodźcami i przyzna delega­
tom W ydziału krajowego prawo zwiedzania ba­
raków i innych osad wychodźczych.

Jeżeli “wobec tego komisya uyraża nadzieję, 
że » W ydzia ł krajowy rozpocznie energiczniej­
szą działalność i stworzy osobne biuro dla za­
jęcia się ochroną blizko miliona mieszkańców 
naszego kraju, znajdujących się obecnie na wy- 
chodźctw ie« —  to jest ona w  zupełnej zgodzie 
z opinią publiczną. Milion wychodźców —  to 
ósma część mieszkańców kraju, od ich tężyzny 
i energii zależeć będzie w  znacznej części na­
sze o R od  zenie po obecnym przełomie. Milion 
.en, rozrzucony po barakach, wsiach obcych i 
miasteczkach, przebywa niesrychanie ciężkie 
czasy, bo przeważna część musi opłacać ko­
morne, opał, światło, utrzym ywać i przyodziać 
się, pokrywając wydatki z zapomogi rządowej, 
wynoszącej 70 ha-1. dziennie w czasie, w k tó­
rym kilogram clileba kosztuje 60 hal. T e j nie­
szczęśliwej masie należy się szczera i wszech­
stronna opieka naszego społeczeństwa. T o  też 
na naszej najwyższej w ładzy autonomicznej 
które wzięła na siebie obowiązek (roztoczenia 
opieki, spoczywa w ielka odpowiedzialność. —  
Naturalnie nie spełni biuro opieki przy W y ­
dziale krajowym  swego zadania, jeżeli będzie 
prowadzone biurokratycznie przez urzędnika, 
k tóry zajmował się interesami robotników se­
zonowych, bo sytnacya naszego wycbodźtwa 
wojennego różni się zasadniczo od położenia 
robotników sezonowych.

Robotnika sezonowego trzeba było strzedz 
przed wyzyskiem pośredników, bo poza tem o- 
picki nie potrzebował; nasi wychodźcy pozo­
stawili na łaseo opatrzności swój dobytek, po­
szli w świat z drObnemi dziećm i i ży ją  w nę­
dzy, trawieni niepewnością jutra i bezczynno­
ścią. Ty lko  dzielna i zapobiegliwa opieka w 
każdej dziedzinie życia może podtrzymać ener­
gię i zdrowie tego miliona wychodźców.

To  też w biurze opiele! obok urzędników, za­
stąpiony powinien być, i to silnie, pierwiastek 
obywatelski, z którego spólpracownictwa z  do­
niosłym pożytkiem korzysta obecnie admini- 
■stra-eya państwowa; będzie to  zarazem d la  sze­
rokich kół obywatelskich uspokojeniem, że 
się sprawy wychodźco w  nie zaniedbuje, zaś dla 
wychodźtwa wyniknie ta  korzyść, że instyui- 
cya obywatelska łatw iej i z w iększym skut 
kiom rozbudzi ofiarność publiczną na ulżenie 
doli tego wycbodźtwa.

W ydzia ł krajowy ma zaraz na wstępie spo­
sobność oddać nieo-camone usługi mieszkań­
com naszego miasta, którym grozi ewaku&cya. 
Zachodzi obawa, że kilkadziesiąt tysięcy wy- 
jedzie z Krakowa pociągami ewakuacyjnemu 
Dla tych ofiar w ojny będzie ukojeniem w ich 
niedoli, jeżeli już tutaj, w  Krakow ie, będą w ie­
dzieć, dokąd wyjeżdżają, jeżeli wolno będzie 
rodzinom „m iędzy sobą blizkim lub znajomym, 
odbyć podróż razem i « r t e j  samej miejscowości 
razem osiąść, wreszcie jeżeli im zapomoga rzą­
dowa, choćby tygodniowo z góry, licząc od 
chwili wyjazdu z  Krakowa, będzie wypla-caną.

Jest w ięe obowiązkiem W ydziału  krajowego

przeprowadzić w  tej sprawie pertraktacye z  mi­
nisterstwem spraw wewnętrznych i postarać 
się, aby ministerstwo przesłało magistratowi 
Krakow a wykaz miejscowości, do których na 
leży wysyłać ludność ewakuowaną z podaniem, 
ile osób każda miejscowość przyjmie i aby mi­
nisterstwo poczyniło już z góry  zarządzenia co 
do w ypłaty zapomogi rządowej ewakuowanym 
przy ich wyjeździe z Krakowa.

Z  naszej emigracji.
(Jnformacye »N o ic e j Reform y

Tata-Tcwaros, w  marcu.
Obecnie w  każdem większem miasteczku na 

W ęgrzech spotkać można wychodźców galicy j* 
slcich. Jest ich i tutaj dosyć w Tata-Tooaros, w' 
komitacie Komarowsldm. Ludność miejscowa —  
węgierska, w  stosunku do przybyszów  zacho­
wuje się zupełnie biernie, jedjm ie żydzi tu­
tejsi pomagają wyehodźcom-żydom. Życie to- 
Avarzyskie bardzo mało rozwinięte, mimo, że 
miasteczko to liczy około 13.000 mieszkańców. 
Inteligeneyi jest niewiele, nie też dziwnego, że 
godnym pożałowania losem wychodźców nie ma 
się kto zająć.

Jedyncm może miejscem życia towarzyskiego 
wychodźców i wojskowych jest restauracja i 
kawiarnia p. Miklosa Ńolla, w  których po ce­
nach dość wysokich, jak na miejscowe stosun­
ki, dostać można względnie dobre pożywienie. 
Ceny niektórych artykułów żywmościowyeh, 
jak dotąd, nie u legły zwyżce —  jedynie mięso 
znacznie podrożało.

Jesienią zbudowano baraki dla kilkuset lżej 
rannych żołnierzy mięszanych pułków polskich 
Tęsknią oni za krajem i rodziną, odczuwają ró- 
wnież brak książek i gazet polskich. Wskutek 
starania kilku Polaków, właściciel sklepu z  pa­
pierami i książkami sprowradza od kilku dni 
dzienniki z Krakowa.

Staraniem grona osób z pośród miejscowej 
inteligeneyi i wrojskowych, odbędzie się nieba­
wem wieczór muzykalno-wokalny na rzecz 
rannych żołnierzy. M iędzy innemi przyrzekła 
przyjąć swrój udział w tym w ieczorze utalen­
towana pianistka-amatorka, Halina Kuhnó- 
wna z Przemyśla, która na czas w ojny z rodzi- 
caipi tutaj zamieszkała. Stan. P — eh.

Preszburg, 19 marca.
Zaraz na początku w ojny przybywać tu za­

częli uchodźcy galicyjscy. Była ich liczb w n ie­
wielka, przeważnie ludzie, rozporządzający ja ­
kąś gotówką, lub urzędnicy. Nie przyjęto ich 
życzliw ie, a wkrótce polieya wzywała poszcze­
gólnych przybyszów, każąc im do 24 godzin 
opuścić miasto. W iększość opuściła zatem. 
Preszburg po krótkim tu pobycie, a reszta oko­
ło stu rodzin, nie chcąc przesiedlać się w  porze 
zimowej, wyrobiła sobie, za wstawieniem się 
za nimi tutejszych działaczy społecznych, po­
zwolenie na pobyt w  mieście.

Przebywający tu uchodźcy żyją  ludnie, a 
podjęte przez nich starania o udzielenie dla po­
trzebujących zapomogi, lub rządowego zasił­
ku wojennego, napotyka na trudności i  zdaje 
się nie będą ukończone pomyślnym rezulta­
tem.. O szkole polskiej, albo jakim kolw iek in- 
nem ognisku polskiem nie ma mowy. M.

W  sprawie pomieszczenia ewakuowanych 
funkeyonaryuszów kolejowych w  m iejscowo­
ściach koncentracyjnych dla wychodźców w o­
jennych z Galieyi, zjawiła, -  się  ̂ niedawno w  
jednem z pism krajOAiych notatka, która ■ 
jak się obecnie z kół kompetentnych dow iadu-. 
jem y —  polegała na nieścisłych informaeyaeh 
i wymaga sprostowc ma. Stan faktyczny tej 
praw y przedstawia się następująco:

Definitywni funkeyonaryusze kolei państwo­
wych zostali wskutek cwakuacyi urlopowani i 
pobierają dotychczasowe pobory. Równoczesne 
pobieranie płacy i państwowego zasiłku ze stro­
ny tych funkeyonaryuszów  jest oczyw iście nie­
dopuszczalne, wobec czego ministerstwo spraw 
wewnętrznych, po skonstatowaniu, że poszcze­
gólne gm iny i w ładze polityczne, zwłaszcza w

i mm
Dzielna przełożona.

\7 śród ogólnej zawń;i.llci^r wojennej wystę­

pu ją  na WV ? 1 if; ' Ci le nieraz 1 nieznane za­
kątki zicini 1 ■- ętą naraz historycznego 
znaczenia- Tu i i ow iem w  ustr0-
niach rozegra j  - Q raz rozstrzygające bi-
twy,_ położono J . pochodow i n ie­
p rzy jac ie la , a i s i Poszczegó lne sta ły  
się ja k b y  słupem gran icznym , 0 k £ )ry  rozb/ a 
s ię  rozhukana fa la  w ojenna. N ierzadko  p izy -  
tem  w ystępu ją ma w ii m oże do­
tychczas znane nazwis*. ̂ o s o o ,  wcśród k tórych  
•zaszczytne m iejsce zna jozie  s ię i  d la  polskich 

* n iew iast. .
Jednym z takich zaeisznycn kątków, wydo- 

fy iy c h  w  czasach ostatnich na szerszą wido- 
- wnię wojny, siał się klasztor w  Stamąt-kacli. _  

K lasztor to wprawdzie cichy i nie d-obija.jąCy 
się rozgłosu, a jednak godzien zainteresowania 
i przypomnienia, już to dla swej starożytności, 
(liozy bowiem 700 lat istnienia), już to dla swej 
.chlubnej przeszłości w  dziejach Polski, szcze­
gólnie w  czasach ostatnich. Tam  bowiem epię- 
■taona fa la  moskiewska uderzyła potężnym wa­
łem o  starożytne mury klasztoru, a doznawszy 
iątaaszłiwej porażki oręża wojsk austryackick.

cofnęła się powrotną falą ku wschodowi, "ozo - 
stawdając po sobie zniszczenie i gruzy. N ie je­
dnokrotnie już burza wojenna szturmem ude­
rzała w ten prastary klasztor. Rozbiły fiię o nie­
go zapędy Tatarów, Szwedów, Kozaków  i Mo­
skali, jak  to zapisuje treściwe dziełko pod tytu­
łem >Zarys historyi klasztoru BP. Benedykty­
nek iv Staniątkach«. W ie le  też pięknych chwil 
w  historyi Polski przeżył ten klasztor, w iele 
pokoleń wychował pod sterem swych ksieni. 
W  chwili obecnej dziedzictwem tradycyi za­
błysnął nowem światłem chwały męstwa i po­
święcenia, wysuwając ku pamięci imię tera­
źniejszej ksieni,- Kazim iery H ilary i Szczerbiań- 
ki. .Szczegółowy opis inwazyi i pobytu Rosyan 
w  Staniątkach zamieściły już dość szczegółowo 
liczne czasopisma. Tu chcielibyśmy jedynie 
zanotować dla pamięci przykład prawdziw ie 
bohaterskiej i obywatelskiej cnoty, jak iej do­
w ody dała av tym  czasie ksieni staniąteckiego 
klasztoru.

Zaraz z początkiem wojny, gd y  wskutek bli­
skości granicy niebezpieczeństwo ustawicznie 
niemal zagrażało klas z. to rowu staniąteckiemu, 
ksieni pomyślała przedewszystkiem o zabezpie­
czeniu zakonnic w  razie napadu nieprzyjacie­
la- W ysłała je w ięc w  miejsce najbozpieczniej- 
Sze, sama zaś postanowiła w ytrwać na stano­
wisku do końca. Gdy później jednak sytuacya 
w  Galieyi zachodniej stawała się przynajmniej 
chwilowo spokojniejszą, ksieni wraz z  kilkoma

zakonnicami postanowuła ofiarować klasztor 
wraz z usługą na cele dobra publicznego i pod-' 
jęła  się urządzić na własny koszt szpital dla 
swojska austryackiego i dla legionistów. Dzielna 
obywatelka czuła się niemniej prawrdziwą có­
rą SAvej polskiej o jczyzny i tak jednej, jak i dru­
giej pospieszyła^ z prawdziwą pomocą. Z jakiem 
poŚAvięceniem i zaparciem siebie gościła w  
swych murach naszych rannych żołnierzy, i ja­
ką macierzyńską iście miłością otoczyła leg io­
nistów, o tem świadczą Awymowuiie serdeczne ich 
słowa podzięki przy opuszczaniu klasztoru, jak 
niemniej listy od ich rodzin ze słowami wdzięcz­
ności.

N iestety, nieprzyjaciel zbliżał się. K lasztor 
opustoszał z zakonnic i rannych; opuściła go 
też av znacznej części i służba. D yrektor dóbr 
staniąteekich wyjechał z powodu nadwątlone­
go zdrowia, pisarz i  ekonom wstąpili do leg io­
nów. N a stano-wisku pozostała sama ksieni wraz 
z dwoma zakonnicami i kilkom a starszemu 
dziewczętami ze slużbju Po rannych przyszły 
kwaterunki wojsk austryackich. I  tu znowu go­
ścinna ksieni otaczała żołnierzy jak  najw ięk­
szą starannością. A le  największą, iście bohater­
ską odwagą, odznaczyła się dopiero w  czasie 
inwazyi Rosyan do Staniątek.

PoAwołując się na suroAArość reguły i karność 
zakonną, nie dozwoliła nieprzyjacieloAvi prze­
kroczyć klauzury i zabroniła im Awstępu do kla­
sztoru. Wpuściła ty lko  rannych i  członków ko­

misyi jedynej reAvizyi, Ayymaganej koniecznie 
przez starszyznę wojskoAyą rosyjską. Ochotnie 
natomiast otworzyła klasztor dla strAzożonej 
miejscowej ludności, która w  popłochu przed 
nieprzyjacielem uciekając, z dobytkiem, mie­
niem i z niemowlętami schroniła się w  klaszto­
rze. Ksieni sama pielęgnowała biednych, star­
ców i chorych; czuwała nad dziećmi i pocie­
szała strapionych. Nieustraszona wychodziła 
sama wr towarzystwie gospodyni klasztoru, p. 
Stanislawjr Chary tan, na folwarki klasztorne, 
do stodół i  stajen, broniła, mienia klasztornego 
od rabunku, a nie mogąc inaczej, własną ręką 
poganiała krow y Auśród zgrai kozaków, ustępu­
jących ze zdumieniem przed je j bohaterską od­
wagą. Tą  energią i śmiałością działania urato- 
Avaia klasztor od zagłady i rabunku. Gdy jednak 
wskutek wzm agającego się ostrzeliwania kla­
sztoru, życiu ksieni poczęło zagrażać niebezpie­
czeństwo, gd y  ju ż i dwóch księży Jezuitów 
padło pod gruzami walącego się sklepienia, 
ksieni, przynaglona prośbami życzliwych osób, 
opuściła-, lubo niechętnie, klasztor, ale z naj­
bliższego m ożliw ie miejsca swego krótkiego po­
bytu (z Bochni), czuwała ustaAvicznie i rwała się 
do poAAu-otu, od którego nie m ogły je j poAvstrzy- 
mać ani niebezpieczeństwa drogi, ani perswa- 
zye życzliwych osób. W  klasztorze tymczasem 
pozosferwało k ika starszych sług, które po k il­
kudziesięcioletniej, wiernej służbie, w  tym naj­
cięższym  terminie, nie opuściły klasztoru. —

Ksieni po kilku dniach wróciła. K roczy ła  po za- 
łamanym moście na Rabie, prowadzona przez 
żołnierzy auśtryaekich, k tórzy już wówczas za­
ję li teren, opróżniony przez Rosyan.

Po  przybyciu na miejsce, pieiwszą troską 
ksieni było ocalenie i ratowanie zbombardo- 
AAmnycli murów klasztornych, w  których przed­
sięwzięła zaraz najniezbędniejsze napraAuy.

Mając już klasztor jako tako podrestauroAva- 
ny, oddala go znowu na umieszczenie rannych 
żołnierzy. A  jakkolw iek wskutek obraboAvania 
majątku klasztornego przez Moskajj, szpitala 
już na Aulasny koszt przyjąć nie mogła, ofia- 

, rowała przynajmniej miejsce i usługę i dziś z 
| kilkoma, zakonnicami stoi przy łożu choiych 
żołnierzy, jako zwyczajna pielęgniaika, usiu- 
gująe im z wielką uprzejmością i tr03Ką. W j'- 
różnia ją jedynie sobolowy kołpak na głowic, 
tradycyjny strój ksieni staniąteekich, jako spu­
ścizna dawnych matron polskich, dziś mało 
gdzie spotykany, a  nawet prawie nieznany pol­
skiemu społeczeństwu.

Obok imion zasłużonych i trwale zapisanych' 
ehlnbneini czynami w  kronikach klasztoru sta- 
niąteckiego z wiekÓAT ubiegłych ksieni DiiauiUl 
CznykoAArskiej, staje nie mniejszą zasługą opro­
mienione imię Kazim iery Hiłaryi-^zczerbianko; 
jako typu dzielnej Polk i, która w  najcięższych' 
chwilach umiała pogodzić obowiązki wotrec ko­
ścioła, z obowiązkami gorąco czującej Po lk i1 
i patryotki.
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Czechach, wypłacają ewakuowanym funkcyo- 
naryuszom 'zasiłek rządowy bez względu na 
pobór płaey i dodatku kwaterowego, by ło  znie­
wól one m zwrócić uwagę wymienionych orga­
nów  na niewłaściwość takiego postępowania. 
Ewakuowanym funkcyonaryuszom, powoła­
nym napowrót do służby, którzy, ^wracając na 
miejsce służby wskutek polecenia urzędowego, 
musieli pozostawić rodziny w  dotychczasowem 
miejscu pobytu, wynagradza się podwójne pro­
wadzenie gospodarstwa domowego, o ile  ci fun- 
kcyonaryutsze zgadzają się, aby z  ich poborów 
wypłacano na ręce pozostałych członków ich 
rodzin część płacy, potrzebną na opędzenie ko­
sztów utrzymania.

Jeżeli jednak —  jak to  w niektórych wypad­
kach się zdarzało —  osoby te nie czynią za­
dość utrzymaniu rodziny już to  z rozmysłu, al­
bo z innych przyczyn, w tedy nie pozostaje nic 
mnego, jak pow ierzyć te rodziny na równi z in­
nymi niezaopatrzonymi wychodźcam i opiece 
władz politycznych, przyczem  stosownie do  o- 
koliczności w  poszczególnych wypadkach mu­
siało nastąpić pomieszczenie ich w  ogólnych 
miejscach koncentracyjnych dla wychodźców 
wojennych. Ministerstwo kolei odniosło się je­
dnak niedawno do ministerstwa spraw we­
wnętrznych o zaniechanie przesiedlania obecnie 
ewakuowanych funkeyonaryuszów kolejowych, 
a to celem utrzymania personalu w  ewidencyi i 
pogotowiu do ewentualnego podjęcia obowiąz­
ków służbowych.

Co się tyczy  ewakuowanych robotników, to 
o ile oni nie mogą być zajęci przez dyrekeye 
kolejowe w  ich miejscach pobytu i tem samem 
pobierać wynagrodzenia dziennego, albo też 
wogóle rozporządzają dostatecznymi środkami 
utrzymania, to  osoby te musiały przez władze 
polityczne, wobec czego powyżej wspomniana 
notatka nie mogła się odnosić do te j kategoryi.

fiotae przepisy egiasuecyjne.
Kraków , 24 marca.

Zgłoszenia o-sób II I. kategoryi (rękodzieło, 
handel, przemysł), uprawnionych do starania się
0 uprawnienie do pozostania w  mieście, rozpo­
częły się dzisiaj w tutejszym magistracie w  biu­
rach zgłoszeń. Zgłoszenia odbywać się będą w 
dniach trzech tj. 24, 25 i 26 bm. Rozkład biur
1 godziny zgłoszeń pozostały niezmienione. —  
Zgłaszający winni przynieść ze sobą dokumen- 
ta, potwierdzające prawdziwość zgłoszonych 
szczegółów. Potrzebne są zwłaszcza karty i 
koncesye przemysłowe oraz dokumenty po­
datkowe., tudzież osobiste. Mieszkańcy, któ- 
rzy się już zgłosili w  poprzednich kategoryach, 
nie mogą wnosić zgłoszeń poraź drugi w  innej 
■kategoryi.

Dzięki staraniu Dra Lea  c. i k. Komenda 
Tw ierdzy w uwzględnieniu lokalnych stosun­
ków  przyznała w kwestyi mieszkań następują­
ce ulgi: 1) Kuchnie w  mieszkaniach oraz lokale 
przeznaczone na warsztaty u przemysłowców i 
rękodzielników można liczyć za Ubikacye. 2) 
W  poszczególnych wypadkach mogą być u- 
względnione szczupłe mieszkania, jeżeli w ła­
ściciel realności pod osobistą odpowiedzialno­
ścią poświadczy na arkuszu zgłoszeń lokatora, 
że ogólna ilość mieszkańców danego domu ie 
jest wyższą niż podwójna liczba ubikacyj mie- 
^kkalnych.

Dla dodatkowych zgłoszeń z kategoryi wła­
ścicieli realności, zarządców domów i stróżów 
wyznaczony zostanie jeszcze jeden dzień.

Przed świętami odbędą się jeszcze następujące wy­
kłady: Piątek 26 b. m. dyrekt. M. T. Błotnieka: 
»Znaczenie temperamentów w psychologii i wycho­
waniu*. Część I, fizyologiczno-psy etiologiczna.) 
Sobota 27 b. m. Dyrekt. M. T. Błotnieka: »Zna- 
czenie temperamentów w psychologii i wychowa­
nku. (Cz. II, pedagogiczna.) Niedziela, 28 b. m. 
Prof. 0. Bujwid: »Odżywianie«. Poniedziałek 29 
b. m. Dr H. Sikorska: »Hygiena wieku przed­
szkolnego*. Początek o godz. 6. Po wykładzie 
dyskusya.

Kradzieże wojenne. W  poniedziałek w tutejszym 
krajowym sądzie karnym przed trybunałem, złożo­
nym z sześciu członków, pod przewodniotyem rad­
cy dra Trzaskowskiego odbyły się rozprawy prze­
ciwko włościanom z Woronina w gub. kieleckiej, 
oskarżonym o kradzieże wojenne. Obwinieni dopu­
ścili się większych kradzieży w okolicznych dwo­
rach. —  Rozprawy zakończyły się zasądzeniem 
wszystkich obwinionych. Jan Koral otrzymał rok 
ciężkiego więzienia, Jan Koral młodszy 8 miesięcy, 
Walenty Ćwikliński 6 miesięcy, Paweł Michlik 8 
mesięcy ciężkiego więzienia z postem co tydzeń.

Ubezpieczenie od włamania w czasie wojny. Z 
"Wiednia donoszą: Kupiec M. Schafer z Krakowa, 
który opuścił miasto ojczyste wraz z rodziną we 
wrześniu r. z., powróciwszy na krótki czas do Kra­
kowa, stwierdził, że do mieszkania jego włamali 
się złodzieje i wyrządzili mu szkodę w wysokości 
6.000 koron. O wynagrodzenie tej szkody wniósł 
poszkodowany skargę przeciwko To w. ubezpieczeń 
»Ph0nix«, w którem był ubezpieczony przeciw wła­
maniu. Towarzystwo broniło się twierdzeniem, że 
za szkody, powstałe przy sposobności wojny nie 
bierze odpowiedzialności, podnosząc, że wobec e- 
wakuacyi Krakowa, miasto to uważać należy jako 
teren objęty wojną. Sąd uwzględnił skargę, mo­
tywując tem, że według właściwej interpretacyi 
warunków ubezpieczenia, nie należy wynagradzać 
tylko szkód, powstałych na właściwym terenie wo­
jennym, do których nie należy szkoda, wyszcze­
gólniona w skardze.

Biuro pomocy wojennej przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych już przed pewnym czasem wdrożyło 
na wzór oficyalnyeh dwuhalerzowych kartek ra- 
chunkowyrh j ł la  przemysłu goepodnio-szynkarskie- 
go, podobną akcyę z serwetkami papierów orni. Te 
serwetkami papierowe z wybitym znakiem oficyal- 
nym kupują właściciele gospód ,lub też, jak to się 
dzieje w większych restauracyach, płatniczy i li­
czą za to gościom po dwa halerze. Akcya ta za­
sługuje na poparcie nietylko z uwagi na to, że 
czysty dochód ze sprzedaży serwetek przeznaczo­
ny jest na cele doborczynne Biura pomocy wojen­
nej, ale również i ze względów hygieny. Cena ser­
wetki wynosi 2 halerze za sztukę, a a a mawiać je 
należy w technicznej centrali handlowej Biura po­
mocy wojennej (Technische Betriehszentrale des 
Kriegsburos des k. k. Ministeriums des Innem) 
Wiedeń I, Hoher Markt 5, albo w składzie (Be- 
triebsstelle) tego biura, Wiedeń X., Davidgasse 89.

2  k r ® 8w ,
Oświęcim, 22 marca. (Wieczorek ku czci Ko­

na, skutych w kajdany wraz z 46 najpoważniej- 
szjoni obywatelami na Sybir..

M a Polslsft i q Polsce.
Szwajcarzy dla Polski. Z Lucerny donoszą: Z i 

nieyatywy Szwajcarek odbyła się w Lucernie w 
salach hotelu Nationale „herbatka11 połączona 
koncertem, z której połowę dochodu przeznaczono 
dla biednych miasta, drugą zaś na rzecz Polaków, 
dotkniętych pożogą wojenną. W  uroczystości wzię 
lo udział przeszło sześćset osób z inteligencyi Lu 
cemy i okolicy. Sala koncertowa wystrojona ob 
fitą zielenią, nad estradą po bokach powiewały 
chorągwie miasta i narodowe szwajcarskie, »  
na środku wznosił się na polu czerwonem polski 
orzeł biały. U wejścia do sali obok kasy usta­
wiono puszkę do ofiar dobrowolnych; nad puszką 
umieszczono artystycznie wykonane malowidło 
przedstawiające Polskę, trzymającą sztandaT polski 
i chorągiew miasta. Na obrazie widniał napis: „Pro 
Patna et Polonia". —  Koncert, w którym wzięły 
udział siły miejscowe, poprzedziły hymny: „Boże 
coś Polskę" i hymn narodowy szwajcarski, któ­
rych zgromadzona publiczność wysłuchała w po 
ważnem skupieniu, powstawszy z miejsc. —  Dodać 
wreszcie należy, że przy herbacie usługiwały pa­
nienki komitetowe, z których każda miała przypię 
te kokardki o barwach polskich i miasta Lucer­
ny. Przebieg całego wieczoru był niezwykle sym­
patyczny i podniosły.

Dalsze głosy prasy szwajcarskiej o Legionach 
polskich. W  prasio szwajcarskiej znajdujemy co­
raz więcej artykułów o Legionacłi polskich i spra­
wne polskiej —  wszystkie pełne życzliwości i sym 
patyi dla nas. »Freiburger Nachrichten* umieściły 
drugi obszerny artykuł o Legionach polskich, w 
którym piszą dokładnie o odwiedzinach austryac- 
kiego następcy tronu w Karpatach (u Legioni 
stów) i opisuje szereg bohaterskich czynów naszych 
Legionistów. »Solothurner Zeitung* w Solurze za­
mieszcza wstępny, bardzo obszerny artykuł o Le­
gionistach i sprawie polskiej. Podobnie » Winter- 
thurer Tagblatt*, którego redaktor jest prezesem 
Związku dziennikarzy szwajcarskich. ■

Polskie archiwum wojenne. Otrzymujemy na­
stępujące własne uwagi: Organizacye archiwum
wojennego powinny powstać w bardzo wielu 
miejscowościach, gdzie Polacy liczniej zamieszku­
ją; aby każdy komu pod rękę wpadnie odpowiedni 
druk, lub pismo, mógł go doręczyć osobiście.
W  obecnych czasach nie należy przeciążać poczty, 
która ma dużo pracy i pomimo nader troskliwej 
opieki, niejedna rzecz mogłaby przepaść. Dopiero 
z takich sekcyj możnaby później utworzyć całość.

Środa, 24 Marca 1915.

Krwawe czyny szaleńca w Pradze. Jak donoszą 
dzienniki czeskie, Stare Mćsto w Pradze było przed­
wczoraj widownią krwawych czynów szaleńca. —  
Około godziny 10 rano jakiś nieznany czło­
wiek, w wieku około lat 30 i o wyglądzie inteli­
gentnym, zaczął strzelać z rewolweru wzdłuż ulicy 
Malej Karłowej. Przechodnie w popłochu zaczęli 

ściuszki). Mimo, że w krótkich odstępach czasu s!<? chronić do bram i -sklepów, dopiero, gdy strzały 
odbyło się w Oświęcimiu kilka wieczorków, które; umiłkły, tłumnie pospieszyli na miejsce, skąd się
wyczerpały zasoby publiczności, nie zawahał się 
komitet legionistów urządzić ubiegłej niedzieli wie­
czorku ku czei Tadeusza Kościuszki. —  Nawet 
optymiści obawiali się zawodu —  komitet jednak

strzały rozległy. Na bruku leżało rannych dwóch 
mężczyzn i jedna kobieta. Przybyły samochód po­
gotowia i polieya zarządziły odstawienie rannych, 
między nimi tego, który strzelał, do szpitala. Jak

Zarząd miasta w  dalszym ciągu nie ustaje w  
akcyi, zmierzającej do zmagazynowania jak 
największych zapasów żywności. Od ilości bo-

obawami się nie zrażał i przy pomocy dzielnego s’lC tam -okazało, był J > suplent gi-mnazyalny z Przi- 
komisarza wojskowego p. Antoniego śmieszka, -hramu, Kuczera; zadał on sobie ciężką ranę i 
doprowadził sprawę do pomyślnego rezultatu. — I wkrótce zmarł. Drugim mężczyzną, lżej rannym, 
Sala teatru „Uciecha11 wypełniła się znów po b r z e - i^ .  ra( ĉ‘l s^ u krajowego z Czeskiej Liipy, Brand- 
gi. Jest istotnie tajemnicą polskiej siły, że mimo ma*er- Trzecia ofiara zamachu, młoda uchodźczym 
wyczerpania odradza społeczeństwo i dodaje mu 2 G a l i c y  i, jest ranna ciężko aczkolwiek nie

śmiertelnie; nazwisko jej Estera Goldschmied; —bodźca do nowych czynów.
Słowo następne wypowiedział p. dr. L im  a- 

n o w s k i z Krakowa, przywodząc pamięci słucha-

miesięczne jej dziecko przyniesiono jej do szpita 
la. Sprawca zamachu i samobójca, jak się okazało

, -  , .  . ,  1 J  1 '  '  * * J  v iJ J  V  rr OJ .łj m. » v  v

wiem tych zapasów zalezec będzie później e - , bobatera_ Przemówienie czcigodnego weterana z 
wentualna ewakuacya ludności. W  ostatn ich; 863 ^  wywarło gł(;bokłe wratenie na publiczno- 
czasach znowu, jak słychać, poczynił zarząd  ̂ . u ; r,  , . urza(nz;ia serdeczna owacye szano-
miasta Krakowa większe zamówienia na roz­
maite artykuły żywności.

Celem uregulowania nakładu pra 
simy s wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty.

A d m in is t r a e y a  „ N .  R e f o r m y " ,

Administracya „Nowej Reformy11 prosi usil­
nie, aby przy zmianie adresu podawano k o- 
n i e c z n i e takie miejscowość i pocztę, w któ­
rej dotąd „Nową Reformę11 odbierano. Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie
do N „  lecz do X.11

K K O I / M K A .
Kraków , 23 marca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. —  W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Kontrola na targach miejskich w Krakowie. Od
pewnego ozasu zajętych jest na targach miejskich 
w Krakowie 11 funkeyonaryuszów gminnych, któ­
rzy czuwają nad przestrzeganiem taryfy maksy­
malnej, oraz tępią lichwę żywnościową* Funkcyo- 
naryusze ci przydzieleni do komisaryatów targo­
wych, już wczas rano rozpoczynają służbę na 
wszystkich placach targowych n. p. na placu Sło­
wiańskim, Lubicz, Wolnica, przy ul. Zwierzyniec­
kiej, Rynku głównym, i t. d. i kontrolują ceny za 
artykuły żywności. W  Rynku głównym pełni słu­
żbę stale trzech funkeyonaryuszów gminnych. — 
W  starym ratuszu w Rynku znajduje się prowizo­
ryczna pracownia chemiczna i tutaj natychmiast 
przy podejrzanych wypadkach odbywa się bada­
nie próbek masła, mleka, jaj i t. d. Prowadzone 
są równocześnie badania i gdy artykuł jakiś znaj­
duje się w stanie zepsutym, idzie natychmiast do­
niesienie do sądu. Dziennie odbywa się kilkana­
ście badań w pracowni chemicznej.

Funkeyonaryusze gminni natychmiast gdzie tylko 
spostrzegą lichwę żywnościową, interweniują i na­
rządzają odstawienie winnych do sądu. Kontrola 
taka okazała się -w skutkach doskonałą bronią 
przeciwko lichwiarzom żywnościowym.

Dwumiesięczny kurs pedagogiczny w Krakowie 
(Rynek główny 29, n  p.). Wykład prof. dr. St. 
Turowskiego n. t. *0  nauczaniu literatury poi- 
skiej« odroczony z powodu choroby prelegenta.

czy wzniosłe czyny spiżowej postaci narodowego 26 znalezionych w jego pokoju _ w hotelu listów i
recept, Cierpiał na silny rozstrój nerwowy, który 
przeszedł w atak szału. Estera Goldschmied po­
chodzi z P o d g ó r z a ;  bardzo lekko razem z nią 
ranna została jej siostra Franciszka Morgenberg.

Burmistrz m. Pragi. Na ostatniem posiedzeniu 
Rady miejskiej w Pradze oświadczył burmistrz dr 
Grosz, iż od wyboru burmistrza minęło trzy lata, 
wobec tego wymagany jest w myśl statutu miej­
skiego wybór nowy. W  odpowiedzi uchwalili ra­
dni miejscy pełne zaufanie dr Groszowi i uprosili 
go, aby wybór burmistrza odroczył aż do normal­
nych czasów, a tymczasem pełnił dalej swoje obo­
wiązki. Namiestnictwo praskie przyjęło to ośawid- 
czenie Rady miejskiej do wiadomości.

Karta chlebowa r~ ~ detektywem. Drezdeńskie 
>N. Nachrichten* opowiadają historyjkę, wykazu­
jącą pożyteczność kart chlebowych ze strony nie­
oczekiwanej, bo kryminaLs-O-policyjnej. Do biura 
jednego i  komisaryatów policyjnych Zgasił się 
sam pewien rzezimieszek, oddawna i nadaremnie 
przez policyę poszukiwany. Od kilku miesięcy u- 
chodził on bardzo zręcznie i szczęśliwie przed usi-

ści, która też urządziła serdeczną owacyę szano 
wnemu mówcy. Wygłoszona z przejęciem dokla- 
macya sympatycznego legionisty Strojka, dalej 
chór miejscowy, zasilony zespołem z Brzeszcz, od­
śpiewał z werwą i żołnierskim animuszem naj­
nowsze pieśni legionistów i dopełnił udatnej cało­
ści. Nowością w Oświęcimiu były pieśni ludowe, 
w opracowaniu Raczyńskiego, Świerzyńskiego i 
Walewskiego, odśpiewane na przemian przez p. 
Ludwiga i pannę Hendrichównę. Oboje obdarzeni 
pięknym metalicznie brzmiącym głosem, interpre­
tują w przedziwny sposób te prawdziwe perły pol­
skiej muzyki ludowej. To też każdą piosnkę okla­
skiwała gorąco publiczność. W  szczególności po­
dobał eię zgrabnie opracowany duet Zwierzyńskie­
go „Na dobranoc". Akompaniament spoczywał w 
wytrawnych rękach prof. Świerzyńskiego, który 
za poniesione trudy był również przedmiotem ser­
decznej owacyi. —  Po wieczorku zebrał się komi­
tet i goście na pogawędkę w salach hotelu „Her- 
za1 , , , . . , , .. . . ”  ., łującem go schwytać ramieniem sprawiedliwości,
. ( * pnyhylo tez w d e  osob .g ro n a  miejscowej! »  ^  /  mu d&bro/ oM e. Dlaezej
inteligencyi. Wsrod dobranego i oddanego jednej co? Q Sci€ ^  po t ab d żurne.
mysi. towarzystwa zapanował serdeczny _ nastrój, komisarzowi ^  czyó dnia dobrego i nie dia.
popłynęły na nowo dziarskie piosenki legionistów, tego, że zmienił swój etyczny -punkt widzenia. Przy-
a panny Orłowskie zebrały kilkadziesiąt ;koron na wadziła na Joli karta cHebowa. Ptasz.
t l r n r h  n o r n n n m t r  m n i n n u T r  VV  ł t r n h  ń h w i -  r  °     _skarb narodowy wojenny. W  tych ciężkich chwi­
lach, jakie obecnie przezywamy, zapisał prastary 
gród Piastowy znów piękną i podniosłą chwilę na 
kartach swojej historyi.

Teatr w Zakopanem. Donoszą nam z Zakopa­
nego, że zorganizowany tam od jesieni teatr pod 
firmą »Zjednoczeni artyści scen polskich* rozwija 
bardzo ożywioną działalność. Przedstawienia od­
bywają się w sali »-Morskiego Oka* i cieszą się 
uznaniem publiczności. W  ostatnich czasach wy­
stawiono »Ich czworo* Zapolskiej, oraz FDrogę 
do piekła* Kadelburga.

Dyrekcya teatru prosi nas o zaznaczenie, że w 
trupie zakopiańskiej »Zjednoczonych artystów scen 
polskich* pracują wszyscy artyści dramatyczni za­
wodowi, mieszkający w Zakopanem, którzy do 
pracy się zgł-osili, a nadto kilku zawodowych śpie­
waków i śpiewaczek.

Aresztowania w Stanisławowie i okolicy. Z szcze- 
stańisławowskich inwazyi rosyjskiej *Wied. Ku­
ry er Polski* podoje następujące szczegóły: W  dniu 
8 grudnia dokonano w mieszkaniu radcy cesar­
skiego Kriegla rewizja. Jakkolwiek nie znalezio­
no u niego żadnych kompromitujących papierów, 
przyaresztowano go i umieszczono tymczasowo w 
areszcie gminnym, gdzie przebywał do 15 grudnia. 
Następnie przyprowadzono go do gradonaczelnika 
Gawińskiego, który nałożył nań za niesprzyjanie 
rządowi rosyjskiemu karę ciężkiego więzienia. — 
Umieszczono radcę Kriegla w znanym zakładzie 
karnym w Dąbrowie. Stąd miano go wysłać do 
Tobolska. "Wyznaczono mu celę Nr. 256, w któ­
rej zastał posła dr Kossa z Kałusza i dr Kozarina. 
Dnia 15 lutego wywieziono dr Kossa i dr Kozari-

kowi zachciało się jeść; przez kilka dni się krze­
pił, usiłując dostać gdzieś chleba, ale tego bez kar­
ty w Berlinie ani rusz. No i gdy już pasek za­
ciągnął na ostatnią dziurkę, a żołądek rzezimiesz­
ka zaczął się wyraźnie rewolucyonizować, nie wi­
dział on innego wyjścia jak udać się do aresztów, 
gdzie bądź co bądź są z urzędu karty chlebowe. Co 
też uczynił ku tem więksizej karty chlebowej chwale.

Wilki w Czechach. Czeskie pisma donoszą, że 
nie tylko na Morawach, ale także w licznych miej­
scowościach Czech północnych pojawiły się wilki. 
Stada wilków zauważono zwłaszcza w okolicach 
miasta Złota Oleśnica, pod wsią Nawarów, w po­
bliżu miasta Wysokie i t. d. Przeważa zdanie, że 
w okolice te zapędził je huk armat z Karpat wę­
gierskich.

S c i c c z n a  s a l e t r a .
(Korespondencya »N ow e j R e fo rm y*.)

Wiedeń. 20 marca.

którym udało się wynaleźć sposób wyrabiania sa­
letry potrzebnej niezbędnei do fabrykacja -proehu 
i na cele rolnicze (nawozowe), przez co nietylko 
akcye towarzystwa poszły w górę, ale kilkadzie-

° łna °becna5 pierwsza po zaprowadzeniu p o - ' siąt tysięcy robotników znalazło zajęcie. - Rolnic- 
wszochnego^ obowiązku służby wojskowej i gigau- two niemieckie i fabryki materyałów wybucho 
tyczna takze^ z po rodu udziału w niej całej nie- wych musiały dotychczas większą część prepara- 
mal Euro-j i części Azyi, A .ryki i Ameryki (Ka- tów azotowych sprowadzać z zagranicy. W  r. 1913 
nada) obaliła te wszystkie obliczenia teoretyczne importowano do Niemiec za 9y3 miliona-marek pre- 
' stworzyła nowe, nieznane dotychczas reguły i paratów azotowych, przeważnie z Norwegii, •ulzie 
doświadczenia wojenne. Sądzono zawsze, że woj- dzięki ogromnej sile wodnej wyrób preparatów^tych 
na tak olbrzymich rozmiarów nie potrwa dłużej, jest szczególnie ułatwiony. Po wybuchu wojny obec 
niż kilka tygodni; okazało się jednak inaczej, ncj panowała tedy poważna obawa w Niemczecł 
Obawiano się zupełnego -zastoju życia gospodar- i w Austrvi, że w razie długiego trwania stanu 
czego, braku zarobku, nędzy ogólnej, bezrobocia wojennego zabraknie -saletry, bez której ani pro- 
i t. p. —  W  rzeczywistości kraje nie dotknięte cbu wyrabiać, ani intensywnego gospodarstwa rol- 
bezpośrednio operacyami wojennemi nie mają na nego prowadzić nie można. Po części sprowadza- 
ogól powodu żalić się na niepomyślne stosunki ly państwa kontynentalne saletrę naturalną -z Chi- 
zarobk-owe. Zjawisko to skonstatować możemy le, po części zaś sztuczną i  Norwegii. Badani? 
nietylk-o w Austryi, ale w jeszcze większej mierze chemików i uczonych ostatnich lat okazały bo- 
w Niemczech. Ważną dają nam w tym kierunku wiem możność zastąpienia saletry naturalnej pre- 
wskazówkę ogłoszone bilanse wielkich -zakładów parałem sztucznym, przez wydobywanie azotu z 
przemysłowych, które, dostosowawszy się do po- powietrza i wiązanie go z wapnem, do czego po­
trzeb wojennych, znalazły zajęcie dla tysiącznych trzebne są siły wodne, prawie nic nie kosztujące, 
rzeszy robotników i wypłacają swoim akcjmnaryu- bo polegające tylko na ogromnych spadach. Dla- 
szom wysokie dj^widendy. Stwierdza to także tego też największe zakłady do wydobywania a- 
»Fra-nkfurter Zeitung*, która zaznacza, że mimo zetu z powietrza znajdują się w Śzwecyi i Nor- 
zamknięcia giełdy ofieyalnej, akcye przedsiębiorstw wegii, gdzie takie ogromne a tanie siły wodne są 
przemysłowych znajdują pokup na t. zw. ^giełdzie do dyspozycyi. Z chwilą wybuchu wojny zostało 
nieofieyalnej* i ceny ich idą znacznie w górę. Od- jednak zamknięta droga dowozu nietylko saletry 
nosi się to w pierwszej linii do przedsiębiorstw, wy- z Chile, ale także ze Szwecyi i Norwegii. Czjr w 
rabiających przedmioty wojenne. 1 przewidywaniu tej ewentualności na wypadek w-oj-

W  numerze z dnia 13 marca pisze ^Frankfurter ny, czy też z chęci wyemancjTOwania się od za- 
Zeitung«: ‘ “wisłości od zagranicznych, poczyniono w  Niem-

»lm  dłużej wojna trwa, tem bardziej dają się czcch już od dłuższego czasu badania chemieznf 
odczuwać jej skutki we wszystkich dziedzinach ży- kosztem kilkunastu milionów marek i udało się 
cia gospodarczego. Mało będzie kół handlowych, istotnie nowym sposobem, nie wymagającym tak 
któreby nie stały teraz mniej lub więcej pod wpły- ogromnych sił wodnych, uzyskać w drodze che- 
wein wojny. Że jednak w-ojna jest nietylko burzy- micznej, saletrę. Rząd niemiecki ogłosił właśnie 
eielką, ale także żywicielką, poucza dokładna, ob- monopolizację tego wyrobu, którym zajmują się 
scrwacya.* wspomniane fabryki w Ludwigshnfcn’’ i innych

»Frankf. Ztg.« następnie na podstawie faktów miejscowościach. O rozmiarach tych fabryk dosyć 
daje dowody na to swoje twierdzenie, wyliczając powiedzieć, że zatrudniają 3000 chemików i 50.000 
dywidendy podwójne, a nawet potrójne wielkich robotników. Austrya i Niemcy mogą w ten spo- 
zakładów fabrycznych, wyrabiający-ch części skła- - sób —  w przeciwieństwie do Rosyi —  dostarczyć 
dowe broni, sukno, płótno, obuwie i t. d. Do dla swoich armij amuuicyi w dowolnej ilości, co 
tego rodzaju przedsiębiorstw należą także iBadi- zwiększa jeszcze pewność ostatecznego zwyełę- 
sclic Anilin- und Soda Fabrikcn* w Ludwigshafen, stwa obu państw sprzymierzonj-ch. Sz.

;

Cc w Rosyi piszą o Beriinit?
(Tei. c. k. Biura konwp.ł

Petersburg, 24 marca. 
„Russkoje S łowo11 d-onosi: W iadomości o 

rzekomej klęsce głodowej w Berlinie są znacznie 
przesadzone. N ie ma tam braku mięsa, ryb i in- 

informacyj, dotyczących oblężenia! nych środków żywności, tylko kesasum-eya chle-

P r z e m y ś l .
Bawiący w Wiedniu poseł do Ra­

dy państwa z powiatu przemyskiego 
dr Władysław Czajkowski udzielił 
«Wied. Kuryerowi Polskiemu* kilka

Przemyśla. Z artykułu wyjmujemy 
ustęp następujący:

W  tw ierdzy pozostali w  czasie drugiego oblę­
żenia: rz.-kat. bkslaip-.sufiragan Fischer, kanonik 
kapituły ^Teofil Łękawski, gnecko-katol. biskup 
Czechowicz, gr.-kat. biskup sufragan W ołoszyń- 
ski i  dziekan Pod-oliński.

Z władz państw-owy-eli pozostali: -kierownik
starostwa radca namiestnictwa Zygmunt Żelc- 

ski i star-osta Zygmunt Karasiński, którzy  za­
stępowali też zarząd miasta i opiekowali .się 
u-dn-ośoią cywilną tak tw ierdzy, ja-k i 42 gmin 

wiejskich, zamkniętych w  rejonie f-ortecznym. 
Radę bowiem miejską już poprzednio, p rzed ! 
pierw.szem oblężeniem rozwiązano, a zarząd 
miasta sprawował z radą przyboczną komisarz 
rządowy, -który jedna-k pT.zed druigiem oblęże­
niem twierdzę opuścił.

Od dłuższego czasu kontakt z twierdzą, k tó ­
ry  dawniej dosyć żyw o b y ł utrzym ywany przez 
lotników, prawie w  zupełności przerwano. W  
ostatnich czasach wielokrotnie pojawiali się ro­
syjscy lotn icy nad miastem i obrzucali je  grana­
tami. W  ciągu całego oblężenia panował w mie­
ście spokój i o ile możności utrzymywano nor­
malny tryb życia. Szkoły by ły  -otwarte. Lud­
ność biedniejszą zaopatrywano w  jadłodaj­
niach, które utrzymywali zamożniejsi -obywate­
le. .Środki żywności ogromnie poszły w górę. 
W iem, że np. za ja jo płacono 1 kor. 50 hal., za 
litr mleka 2 kor., za głowę kapusty 6 k-or., za 
centnar kartofli 60 koron.
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4 wyslisoo n j i b n ®  o nil P i n ® -
Grac, 24 marca. _

- z wojennej

ba, istniejącego tylko w  jednym gatunku, jest 
ograniczoną. Teatry  i inne lokale zabawowe są 
przepełnione, czego w  Rosyi nie umieją sobie 
wytłóm aczyć.

Kali?o« psfciłsiBch Fiidrti.
Wiedeń, 24 marca.

„Neue Fr. Presse" donosi z Berlina pod da­
tą 22 b. nr.:

» Daily Chronicie* donosi z  północnej Fran- 
cyi:

Tuż przed Ramscapelle znajduje się stary 
klasztor, dawno już zamieniony w gruzy przez 
armaty, w  którego podziemnych piwnicach 1 
krużgankach jednak rozgrywają się teraz za­
palczywe walki. Piwnice ciągną się popod do­
pływami Ysery. Niemcy odkryli północne w y j­
ście tego podziemnego świata, gdy -tymczasem 
Belgijczycy opanowali przeciwległe w yjście 
Od kilku dni szaleje tedy walka w tych wilgo­
tnych, czarnych od ciemności labiryntach,

Cbfira i
(Teł. «. k. Biorą korccp.)

Petersburg, 24 marca.
„R iecz11 donosi z Irkucka: Bojkot towarów 

japońskich w  Chinach wzrasta. Japeuia stara 
się przez porozumienie z chińskimi rew o lu cjo ­
nistami wywołać w  Chinach roamchy. liaąd 
chiński rozkazał gubernatorom wystąpić prze­
ciw bojkotowaniu towarów japońskich, ponie­
waż powstałe pracz to wzburzenie jest wkedłk 
weni dla rokowań.

Kr®alka w®J®aas.
(T e lcg r. c. k. Biura koresp ł 

Tyfus.
Petersburg. i-Nowoje W rem ia* d-on«*i, i  a w»G.razcr Tagespost*

słane pismu t m ^ ^ ^ l ^ o ^ s F a w ^ a w c ę  cyi kolejowej m iędzy Petersburgiem a Ko*kwą.

wojennego dnia 22 bm. o  godz. U  "  »> ?? :
A ____________  lrn n itu lacy i tPrze-

Zmarli:
Aleksander P  a w 1 u k a, szeregowiec, urodzony 

w 1883 roku w Lubuczy pod Rawą Ruską, umarł 
23 b. m. w Lewa na Węgrzech. Pogrzeb odbędzie 
się 25 b. m. w Lewa na miejscowym cmentarzu.

Repertoar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

W e środę (24 -b. m.): »Na sprzedaż*.

Repertoar teatru ludowego w eali „Nowości". 
Środa: „Jak się śmieją i płaczą w Krakowie .

—  Dnia 23 maroa

Z Drukami Literackiej w  Krakowie, ul. Ja giellońsaa 10.

*■*- * ----------------
Z krakowskiego efcserwatoryum. 

termometr ieszed? od —  2 3 do - r  9 8 C.; barometr
wahał się. . _ . .

Dnia 24 marca e goózmie 7 rano itan baroraatra 750 0 
mm, termometru -f- 1*4 C; wiatr: półnoono-wschodni.

O militarnem znaczeniu kupitidacyi 
my&la tak się wyraził pewien wysoką wojs -owy 
w-o-bec wymienionego k o r  e s  pond en a.

Przemyśl podczas pierwszej części w jny wy­
konał w  całej pełni swoje _ i.™7*w<< j
dalszych wypadków  twierdza a juz

CZ Przem yśl” leżał daleko poza Imią
karpacką, tudzież w  Galicy i ' «- eJ- W pra­
wdzie tw ierdza w ięzi a si y  P yjaeielskie, 
ale z biegiem  czasu coraz mrntj. Rosy anie pc>d. 
czas długiego oblężenia naokoło fortecy ze
swojej s S c Iy  pobudowali forty x ^ u.
tkiem tego oblężenie prowadzić mniejszemi si-

Znaczenie Przem yśla jako_ punktu węzłowego 
komunikacyj zmalało również, .gdy Rosyanie 
zbudowali drogi i koleje, okrążające Przemyśl, 
k tóry przestał być zaporą komunikacyjną.

Ostatjm lot z Przsm^śla.
( ddapeezt, 24 marca.

W edług nadeszłych tu wiaMom-ości z  Prze­
myśla, lotn icy austryaccy przedsięwzięli w  o- 
statniej chwili przed poddaniem się tw ierdzy, 
lot z Przemyśla, aby uratować swe maszyny dla i 
armii oraz przewieźć wiadomości. Pewien k a -1 
pitan przybył na sta-cyę lotniczą centralną i do­
niósł, że z góry, podczas -lotu słyszał dokładnie 
eksplozye wysadzanych w  powietrze wszyst­
kich fortów przemyskich.______

"wybuchła epidemia tyfusu.
Zestrzelenie aeropknu.

Amsterdam. »T e leg raa f« donosi z  Beryw i ep
Zoom: Niemcy zestrzelili aeroplan angielski ko­
ło Westende.

»Dacya*.
Nowy Jork. Francya oświadczyła gołowośś 

nabycia łanduku bawełny okrętu »D acya «.

Odpowiedzialny redaktor:

m m U & l  E e a a p S & s M .

Wydawca:

N a t e s l a n ® .
(A rtykuty w tyra dsialc o k  pochodzą o< 

redakeyL)
u w m

K L u ** nSIlftcffill ŁtóiSUUilAit
wdowa po lekarzu 

po krótkkh i ciążkieh cierpieniach, opatrzo­
na św. Sakramentami, zasnęła w Panu, 
przeżywszy lat 65, w niedzielę dnia 21-go 
marca 1915. Pogrzeb odbył się we wto­
rek 23 b. m. z domu żałoby w  Wiedniu 

V., Margaretenstrasse 82. 2622

Rządca drukarni L. K. Górski.


